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kosztuje:
Rocznie.
Półrocznie

8 roilr. 
4 inilr.

W Królestwie Polskim i Rosji 7 rubli
W  N i . - m c z e c h  14 marek
'V  A u s t r j i  16 koron
W Stanach Zjednoczonych

Ameryki Północnej 3 dolary.

Numer pojedynczy kosztuje 2'jo rs. 
Drobne ogłoszenia po 200  rs. za wiersz lub 

jego miejsce.

Adres dln listów i przesyłek pieniężnych:

„POLAK W BRAZYLJI"

Caixa postał Nr. 122

CURITYBA —  PARANA —  BRAZIL.

UWAGA. —  Przesyłki p ieniężne i 
w szelką korespondencję do Redakcji 
należy adresować, jak podano wvżej, 
—  BEZ DODAWANIA JAKIEGOKOL
WIEK NAZWISKA, gdyż adresowanie  
imienne sprowadzić m oże niepożądane  
opóźnienia w odbiorze listów. —

PR.ENUMERATE „POLAK A  W BRAZY- 
LJI■ ‘ przyjmują na w a r u n k a c h  redakcyjnych p. p.

Rolcsiaw Kłossowski — Ponta Grossa.
Wojciech Trowyński — S. Malheus.
Antoni - j  Agua Branca.
jó/.ef Dyl/. — 1 Ijuhy.
Paweł Tym oteusz W ielewski —  Lucena.
Paweł Miecznikowski — Rio Claro.
Józef Brudziński — Rio d«s Patos.
Jan Zwierzykowski — Sw. Barbara.
Wincenty Hamerski — Guarany.
VVladyslaw Szulczewski — S. Feliciano.
Antoni Kurkiewicz — Rio Negro.
EJ ward Stelczyk — Porto Alegre.

Antoni Wnorowski—Miguel Calmoty

Redakcja mieści się

przy placu T1RADENTES Nr. 31
IELEFON N. 167

Redakcja o tw arta codziennie od 8 rano do 
zmroku z wyjątkiem niedzieli.

kościół i fS&uka.
(Dokończenie).

Nie będę przytaczał tu rozmaitych  
wybiegów, jakie czyniono dla ocalenia  
już nie nieomylności biblji, bo ta od  
czasu przyjęcia przez świat c a l /  teorji 
obrotu ziemi z kretesem przepadła, lecz  
dla ocalenia pozorów nieomylności pa
pieskiej.

Pouczającym jest fakt, w jaki s p o 
sób do tego się brano. Dokumenty, ty
czące się sprawy Galileusza, były s ta 
rannie ukryte w Watykanie i n iedostę
pne dla bezstronnych badaczy. W cza
sie wojen N apoleona, udało się temu 
ostatniemu zagarnąć je w swoje ręce i 
przewieźć do Paryża. W roku 1846,  
zostały  one zw rócone Rzvraovvi pod wa
runkiem, że władza papieska ogłosi je 
drukiem.

rzeczywiście ukazały 
je z polecenia papie-

W 1 8 5 0  roku  
się one ,  a oglos 
ża M o n s ig n o r  Marini.

P o m im o  uroczy stego zobow iązan ia  się 
dworu papieskiego, że pom ien ione  d o 
kumenty zostaną og łoszone  w całości, 
umiano w n a jro zm aitszy  sposób  tak  się 
nrządzić, już to op u szcza jąc  niektóre 
dokurnenta, już to p r z e r a b i a j ą c ,  inne. 
że koniec końców w ynikało  z nich, że 
kościół * lie potępił G alileusza  za here
z ję , le z \  a n ieposłuszeństw o. Zdawało  
się na razie, że  n ieom ylność pap ieska  
została uratowana, lecz nie długim był 
tryumf, bo oto wkrótce jeden francuz, 
niejaki L’Espinois, jakkolwiek oddany  
k o ś c i o ł o w i ,  lecz niezdolny do  
kłamstwa, jak Monsignior Marini, otrzy
mał dostęp do archiwum watykańskie
go i ogłosił kilka najważniejszych do
kumentów w sprawia Galileusza, bez

dozwolone.
Gdzie więc jest. pytam, n ieom ylność  

kościoła  w sprawach naukow ych ? W 
wieku 19 papież uznał, że jego poprzed
nicy z wieku 17-go o m y l i l i  s i ę ,  gdyż  
potępili to, co było prawdą i wyznaw a
li i innym wyznawać kazali to, co 0 - 
kazało  się fa łszem .— Jednakże pom im o  
tak dotkliwej nauki, jaką kościół otrzy
mał w sprawie o obrocie ziemi, twier
dzi tm do dziś o swojej n ieomylności  
w rzeczach  nie tylko wiary, ale i n au 
ki. Ostatni syllabus papieża klątwy m io
ta- na tych, co powiadają, że nauka nie 
powinna być podległa nieom ylności k o ś 
cioła. Lecz czasy ciem noty mijają. N a 
uka wyzbyła się czułej opieki kościoła  
i żadne syllabusy nie m ogą powstrzy
mać jej rozwoju. A „n ieom ylność14 koś
cioła w sprawach nauki, n ieom ylność  
która jednakże omyliła s ię— czyż to nie 
zakrawa raczej na jakiś złośliwy ża r t?

Zdaje się, że  na przykładzie sprawy  
o obrocie ziemi, dosyć jest poprzestać  
tym czasem , gdyż przykład ten obala 
chyba najzupełniej twierdzenie mego  
oponenta o tern, że  kościół zaw sze  dbał 
o naukę. Rzeczywiście w klasztorach i 
szkołach  kwitły nauki, ale będące w 
zgodzie z Biblją, to jest przeważnie  
wertowano w nich dorobek um ysłow e  
ludzkości z przed sześciu  tysięcy lat 
przed naszą erą. Jeżeli zaś  zjawiało się 
jakie odkrycie nowe, to spotykał je  los  
teorji o ruchu ziemi, a autor takiego 
odkrycia, jeżeli me kończył na stosie  
św. inkwizycji, to w każdym razie by
wał prześladowany przez kościół nie tyl
ko za życia, ale nawet po śmierci, jak  
to miało miejsce z Kopernikiem.

To też blizko dwa tysiące lat nauka 
zwaiczać m usiała te zapory, jak ie jej 
rozwojowi stawiał kościół. I dopiero n ie
dawno, kiedy nauka stała się  świecką,

przem ilczenia czegokolw iek. Dokurnenta i biedy w yzw oliła  się z  pod jarzm a sta  
te, z  których parę wyjątków po - 1 ro-liebrajskiego poglądu na św iat, jakie 
daliśm y w yżej, są  o tyle p rzek on yw u -; na‘o z ; n‘l n '3 kościół katolicki w  cią- 
jące, że n k  m oże być najm niejszej wą- Su j eaneS ° stu lecia zrobiła takie postę- 
tpliw ości, że  papieże potępili teorję ob- P.-r> -l1 n iem ożliw e przedtym  w
rota ziem i i dopiero w połow ie 19 stu- t a iVch tysięcy lat.
lecia  potępienie to zosta ło  zd jęh  i d z ie - ; Jeszcze parę słów  co do artykułu me- 
ła  traktujące o obrocie ziem i, z o s ta ły  go oponenta.

on mianowicie: „N ajlepszą od
powiedzią na zarzut wrogostwa (? ?) o ś 
wiaty, czyniony duchowieństwu przez 
naszego kolegę jest fakt, któremu z p e
wnością nie zaprzeczy, mianowicie że  
w czasach  gdy tylko z wielkim trudem  
można się było oświecić , wymagał k o ś 
ciół jednak od swoich kleryków wy
kształcenia nierównie w yższego  niż to, 
które posiadała klasa, p ierwsze miejs
ce w społeczeństw ie zajmująca, m ia n o 
wicie rycerstwo'1.

Oczywiście zaprzeczyć temu nie m o
gę i nie chcę. Niewątpliwie każdy fach 
wymaga odpowiedniego przygotowania. 
A fach kapłański, polegający na werto
waniu i tłumaczeniu pism a świętego w y
magał od swoich a d ep fó v  przedewszy-  
stkim znajomości nauki czytania i pi
sania, oraz znajom ości tekstów biblij
nych i ewangelicznych. Nic więc dziw
nego, że w czasach, kiedy często  na
wet królowie nie umieli się podpisać i 
jako podpis na aktach um ieszczali od
bicie sw ych  palców um oczonych  w far
bie. duchowieństwo przewyższało  ich 
pod względem nauki czylania i p isa
nia, oraz recytowania mądrości staro-  
hebrajskiej.

Lecz tych wiadomości, jakie posia
dał przeciętny duchowny owych czasów,  
chyba nie godzi się nazyw ać nauką. 
Wogóle przykłady, jakie cytuje sz. op o
nent, dla zbicia mych twierdzeń, nie 
tylko ich nie obalają, ale o w szem  po
twierdzają je najzupełniej. Tak, uaprzy- 
kład, autor powołuje się na Francję, któ
ra kilka lat temu wprowadziła u siebie 
zupełne oddzielenie kościoła od p ań st
wa. Francja, według autora, jest  kra
jem, w którym nędza moralna i mate- 
rjalna doszły do szczytu. Gotów je s tem  
przyznać po części rację tym  tw ierd ze
niom, lecz one w łaśnie dają jaskrawy  
przykład tego wpływu rozkładającego,  
jaki wywiera na życie społeczne d ucho
w ieństw o katolickie. W szak sam  autor  
przyznaje, ż e  do ostatn ich  "zasów rok  
rocznie około  5 0 0 1 0 0 0  dzieci we Fran
cji odbierało n aukę w szkołach  ducho
wnych, więc jeże li teraz w e Francji pa
nuje dem oralizacja, zwyrodnienie i t. p

W porębie .
Władysław St. Reymont

. — W awrzon! a wstań ino, to nachlałeś »ię 
1 będziesz się wylegiwać, kiej dziedzic, a ja 

rady dać nie mogę. Rafał przecież za- 
a?- m ają przyjechać, ino go patrzeć, ino!

- Rzęła energicznie potrząsać mężem, leżą- 
- V w kącie izby n i  kupie s ło m y , p >wyrzu‘

tai! * lóżeK.
- K°bdo, mówię ci, odyńdż — m ruknął 

Wawrzon g,liewnto ; Z w ró c ił się tw arzą do 
ścjany.

-  'Irza wszystko powyrmsić przed dom, to 
przecież {'óżmęj będzie lepiej pakować naw óz. 
Zboże jeszcze nie zgSute do worka, kartofle 
tr/.sba znieść /e  stodółki, laboga! tyle roboty, 
a mnie już kulasy odpadają, a tu chłop coby 
pomagać, to se śpi. W aw rzon — zawołała, ze 
złością przyskakując d.; niego —  jak  nie w sta
niesz, to cię tak 2dzielą, że obaczys!

Kobit", mówię p0 dobremu: odyńdż — 
odrzekł miękko, położył się na brzuchu, gło
wę wsadził w słomę i tak leżał nieruebomie, 
" ie  zważając na krzyki i lam entowania żony!

O bidna ja  sirota, bidna! To ty ledobro- 
ci użyłam za chłopem, tyle, że teraz Irza się 
") nosić na kumorne, kiej dziadaki jakie, w ta- 
ls,'_ C/-;is> co i psa wygnać szk<.da! Gospodar- 
S r  rÓlua Pójdzie do ludzi, na wvrubek, kiej 
jaki achoiytek abo obieżyświat! — narzekała 
\\  awrzonowa, zdejmująć obrazy ze ścian, okry
wała je zapaskami i wynosiła prze! dom pod

okap. Przystawała przed progiem i patrzyła na 
lśniącą, rozmokniętą drogę, biegnącą wskroś 
świeżej poręby, rozciągającej 3ię szeioko do
okoła chałupy, zarzuconej kupami gałęzi i sto
sami pościnanego drzewa. Wyglądała, czy nie 
jedzie Rafał, który miai przewieźć ich rucho
mości do wsi. ale nic nie było widać na dro
dze, prócz mgieł sinych, w iszących nizko, i 
wielkich kałuż wody. Drobny, przenikający zim
nem deszcz padał bezustannie. W estchnęła cięż
ko, utarła nos z hałasem, żałośliwym wzrokiem 
powiodła po chałup:e. z której się musieli wy
prowadzić, i poszła na drugą stronę domu do 
krowy stojącej na środku, bo już żłó. i dra
bina były wyniesione przed dom gdzie już sta
ła żółta, w kwiaty pons,twe, serwantka oszklo
na, z wymalowanemi na niebiesko półkami i 
krzesełka drew niane, ławki, stolik, nu którym 
stała pasyjka czarna, opleciona w różaniec, — 
wiaderka, worki z kartoflami, pęki siana prze
wiązane trokiem, łóżka dwa. półki i masa róż
nych rupieci, zwalonych bezładnie na kupę. 
Wielka, w czarne łaty maciora leżała na z ie 
mi, uwiązana za nogę do młodego dąbka, ro 
snącego wprost okna; stękała ciężko, bo ją  
ssały i tłukły łbami prosięti różowe.

— Siwula! o siwula! — szeptała W awrzo- 
nowa, głaszcząc pieszczotliwie krowę po obwi- 
śniętem gardle. Siwula wyciągnęła łeb i sze- 

, rokim, ostrym językiem lizała ją  po abaażo- 
| ńych do ramion rękacA Wawrzonowej łzy za
I ćmiły oczy, oderw ała się od krowy i poszła 
do sieni.

—  Kuciusiu! Ku cu, ku cu! — zaczęła zwo
ływać kury, siedzące rzędem na płocie. Sypnę-

, ła im garść ziarna na przynętę a potem łapa
ła, związywała im skrzydła i układała w wiel
kiej kobiałce. Znowu wyjrzała na świat, ścież
ką. od wsi dalekiej, którą widać było zaledwie 
przez mgły i zmieszczony św iat, za porębą, 
szła dziewczyna jakaś.

—  Marysia! a  śpiesz no się! krzyknęła, wy
grażając biegnącej ręką.

Marysia boso, w zapasce na głowie, że tyl
ko było widać kawałek zesiniałej od zimna tw a
rzy. przybiegła i z pod fartucha wyjęła flaszkę 
7. wódką, trzy rządki bułek i kawał czerwonej 
kiełbasy.

— Gdzieś siedziała tak długo! po chałupach 
się włóczyłaś, co!

— A juści długo, a juści! po chałupach! T a
ki sztuk drogi, że zgoniłam się, kiej pies, a m a
tula mówią, ze d,ługo! Trza było samy iść, abo 
niechby ojciec poszli — odpowiada żałośliwie 
dziewczyna, trąc nogą o nogę i chuchając w 
pisiniałć ręce.

Hale! będziesz mi się ju  odszczekiwać, 
ty kołtunie jeden — grzmotnęła .ją pięścią w 
plecy.

Marysia przykucnęła przed kominem, w któ
rym tliły się reszki ognia i zaczęła płakać, roz
grzewając sonie ręce nad węglami, a  W awrzo- 
n o w a  wynosiła resztę sprzętów , patrzyła na 
drogę wciąż pustą, trzaskała drzwiami, to zno
wu kopnęła ze złością starego , podobnego do 
wilka, burego psa, który obwąchiwał wszystkie 
kąty i ze spuszczonym ogonem, osiwiały, ła 
zi! po izbie, nie mogą znaleźć sobie miejsca.

Cisza zapanow ała w izbie tylko w szybki 
bębni! deszcz i z poręby dochodziły słabe od

głosy siekier, rąbiących drzewo. Mętny szaro- 
iólty zmrok zalewał izbę, ogołoconą ze sprzę
tów, zlewał się 1 czarnym okopconym sufitem- 
poszarzały jeszcze bardziej odrapane z wapna’ 
ściany.

Porozlewana woda tworzyła na glinianym 
toku. położonym w miejsce podłogi, ślizkie, 
grzązkie błoto, w którem dwie kaczki bobro
wały dzióbami, szukając pożywienia. Przez 
wybite szybki małego w szczycie okna wpa
dał w iatr razem  z deszczem, szeleścił, zam ia
tał słomę porozrzucaną i trząsł zwieszającymi 
się od sufitu pasami czerwonego papieru. wv- 
strzyżonego w kółka i ząbki, jakie ubierały 
belki.

W awrzonowa poszła na m ałe podwórko 
puste i zaśmiecone gnijącymi liściami w isien’ 
rosnących przy ogrodzeniu, które leciały jak 
krwawe płatki, na wielką gnojówkę i na d ra 
nicowy dach pogięty rozwalającego się chlew- 
ka. Poszła za stodółkę, stojącą nieco dalej w 
środku małego pola, rozkopanego po karto
flach i pełnego suchych łęcin i zgniłych kar- 
tolli. W yrwała jakiś zielony jeszcze chwast dla 
krowy, obejrzała się sm utnie i powróciła, ob- 
eiorająe sobie ustawicznie oczy z łez, których 
nic powstrzymać nie mogło. To sU.wała w 
progu, chwytała się za głowę i ogłupiałym m ę
tnym wzrokiem tonęła w szarej przestrzeni.

— Laboga! Laboga! — jęczała cicho i ża
łośliwie i znowu się gorączkowo brała do wy
noszenia i szykowania nędznych sprzętów. S e r
ce się jej tłukło w wielkim niepokoju i bó!u 
rozstania z tą  chałupą, w której tyle lat m ie
szkali, i tak ją  ten ból ściskał chwilami jakimś
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to kto temu winien ? kto to uczynił ? 
Odpowiedź znajdujemy w „Gazecie Pol- 
skiej“‘: Pół miljona dzieci rocznie uczy
ło się we Francji w szkołach duchow
nych.

„Gazeta Polska" doskonale potwier
dziła nasze zdanie o demoralizującym  
wpływie szkół duchownych.

Bardzo jestem  wdzięczny sz. opo
nentowi za przypomnienie mi o Fran
cji. Powołując się na ten przykład je
szcze skuteczniej mogę doradzać roda
kom, aby wystrzegali się oddawać swe 
dzieci do szkół duchownych, jeżeli nie 
życzą sobie, aby nasze społeczeństw o  
stało się podobnem do wyradzającego 
się społeczeństw a francuskiego.

N - n .

Z całej Polski
ŁÓDŹ. O statn ie kilka la t w ysunęły  na je d 

no  z pierwszych m iejsc w  K rólestw ie m iasto  
Łódź Przez cały ciąg rew olucji, wypadki w  
Łodzi niemniej przyciągnęły pow szechną u w a 
gę, niż wypadki w sercu P o lsk i— W arszaw ie. 
Łódź do n ied aw n a  niew ielka m ieścina, w ęią- 
gu  krótkiego stosunkow o czasu , sta ła  się j e 
dnym  z najw iększych ognisk p.zem ysiu  w K ró
lestw ie. Ludność jej szybko rosła  i z chwilą 
wybuchu rew olucji Łódź przetw orzyła się już 
by ła  na wielkie m iasto  p rzem ysłow e z liczną 
robo tn iczą  ludnością. P rzez  cały okres rew o 
lucy jny  Łódź n ie jednokrotnie p rzyciągała uwa
gę całego św ia ta  zdecydow aną postaw ą sw o 
ich m ieszk ań có w —robotników . N ieraz na uli
cach  Łodzi odbyw ały się fo rm alne bitwy z 
w ojskam i rządow ym i, u eraz dobrze u zb ro jo 
ne i w y tresow ane  wojska rządow e w  uc iecz
ce  za m iasto  szukać musiały ra tu n k u  przed  
napo rem  rzesz robotniczych, n ie raz  św ia t c a 
ły ze zdum ieniem  przysłuchiw ał się echom  
w ypadków  łódzkich.

Lecz wszystko m a sw ój koniec. Bohaterski 
okres walki zakończyd s i ę  piędko. Upadek r e 
wolucji w całym  państw ie w ytrącił z rów no
w agi rozkołysane m asy robotnicze. Nieład i 
b rak  karności w kradły się w ich szeregi a 
Łódź niedaw no jeszcz w idow nia czynów  b o 
hatersk ich , sta ła  .się a re n ą  walk bratobójczych  
i bandyckich  napadów . O rganizacje robotnicze, 
k tó re  kierow ały w  początkach  ruchem , upad
ły, głos mh rn-deget się bez echa, nieład wkradł 
się  w k arn e  niegdyś szeregi. Reakcja podnio
sła głowę i oto obecnie jesteśm y św iadkałiią 
ja k  wszystko w racać  zaczyna do daw nego 
porządku.

N iem cy fabrykanci, k tórzy  w początkach 
rewolucji pouciekali za g ran ice, — wrócili i po 
woli zaczynają p rzy w racać  daw ny  porządek. 
W yw alczona w czasie rewolucji podw yżka p ła
cy robotn iczej zoshda cofnięta, tysiące rodzin 
robotniczych w yrzucono n a  bruk , a oiemcy 
fabrykanci jeszczcze ściślejszy sojusz za w rrli z 
rządem . Rząd naocznie przekonaw szy się, że 
w całym  K rólestw ie je d y n ą  warstwą ludności 
k tó ra  pozosta ła  m u w ierną, są  n iem cy fab ry 
kanci, n ad a je  im  n iesłychane przyw ileje. Tak 
naprzykład  istn iejąca w Łodzi specja lna  ko 
m isja, składająca się wyłącznie z n/em ców , a 
zajm ująca s 'ę  zb ieran iem  składek specjaln ie 
n a  szkoły n iem ieckie przy  uk ładan iu  listy p ła t
ników pociąga do opła ty  bardzo  w iele osób, 
które nie u w ażają  się za  niem ców . Ż adne 
skarg i i p ro tesjy  nie p o m ag ają . Ludzie, k tó 
rzy  wyraźnie ośw iadczają , że n iem cam i nie

są i n ie  byli, nie m ogą uzyskać w ykreślen ia j 
ich nazwisk z listy niem ieckiej. Ż adne skargi \ S \ 7 7 ]  P P )
nie pom agają. N a wszystkie zaża len ia  naczel- j 
nik dyrekcji naukow ej Sazonow  odpow iada j
nas tęp u jący m  cyrkularzem : l

„W skutek  podania... m am  zaszczyt objaśnić, 
że poniew aż łódzka komisja szkolna n iem iec
ka, uznała  p ro tokolarn ie pana.,., za należące 
go do narodow ości niem ieckiej, nie znajduję 
możliwym uw zględnić jego podan ia  o wykre
ślenie go z listy p la ln k ó w  niem ieckich i wpi
san ia  na listę polską41...

Komisja n iem iecka w Łbdzi została więc o b 
d arzona  p raw em , jakim  jeszcze nigdy , i nig- 
gdzie nie rozporządzała żadna instv tuo ja p ry 
watna, lub państwowa, do  sam ow olnego  ok re
ślania narodow ości osób n iety tko bez za p y ta 
nia, ale wbrew7 wszekim ich p ro testom .

DEMONSTRACJA W E  LW O W IE. D nia 12 
g rudn ia  w- po łudnie w  uniw ersytecie lw ow s
kim , gdy nam iestn ik  D obrzyński, poprzedzo
ny  przez pedeli m osących  berła  un iw ersy tec
kie, opuściw szy aulę, w yszedł w  ciem ny ko
ry ta rz , został p izyw itauy  przez garstk ę  s to ją 
cych  tam  osób okrzykam i: Precz! przyczym

Pierwszy p arlam en t tu recki n tk e n ie c  zaczął 
działać. O twarcie pa rlam en tu  odbyło się u ro 
czyście. W szyscy zaproszeni stawili się w g a 
low ych stro jach . P o  przybyciu “u itana p rzed  
parlam en t, wojsko spotkało go  honoram i woj
skowyini, a ministrowie przeprowadzili jego i* tana. Po dopełnieniu

putowanych pracowała dla dobra kraju i po
myślności państw a, oby W szechmocny ras 
wszystkich doprowadził do pomyślnego v f tu 
ku. fOklaski).

Następnie sultan oznajmił, że czuje się szczę
śliwym, że znajduje się pośród posłów i życzy 
im pomyślnych rezultatów  pracy.

Później w jednej z bocznych sal sultan przy. 
ją ł najwyższych duchownych.

Jednocześnie mistrz coremonji udał się do
loży dyplomatów i powitał ich w irm'eniu sul- 

. 1 . . .

książąt do I/.by . P rz y  w ejściu su łtana wszys 
cy powstali Następnie pierw szy sek re tarz  sul 
ta n a  o d c z jta l następu jącą mowę tronow ą: 

S enatorow ie, deputowani! W skutek trudności, 
na jak ie  natrafiliśm y w chwili w stąpienia n a 
szego n a  tron ze względu n a  w prow adzoną 
konstytucję, o raz z powodu podniesionej wów
czas przez w ysokich dostojników  koniecznoś
ci, konsty tucję zaw ieszono aż do chwili, w 
której ludność Osiągnie odpow iedni stopień 
postępu i ośw iaty. Do tego czasu odrtsczonó 
zw ołan ie izby. Skierow aliśm y nasze s ta ran ia  
ku  tem u, aby potw orzyć szkoły w e wszystkich. . . .  - . — J —  a c i  t e r n u ,  a u y  D U I W U U I L '  ^ v

rzucono  kilka ja j, z k tórych jed n o  ugodziło częściach naszego państw a. Za łaska Bożą cel 
nam iestn ika w  ram ię. N astępnie g a rs tk a  m ło - '.ten, dzięki rozw ojow i ośw iaty  publicznej za- 
dziezy po jaw iła się przed gm achem  n am ies t-  pew niono. Poziom  kultury  wszystkich k las n a - 
m etw a i w s r o l  rozm aitych okrzyków  o b rz u - 'g z e , ludności podniósł się.
eda  kam ieniam i i kałam arzam i gm ach  i w y 
biła dw ie szyby.

T a sam a garstka , p rzechodząc  nas tęp n y m i 
ulicam i m iasta, wybiła rów nież jedną szybę w  
oknie parte row ym  p a łacu  m arsza łka  k rajow e
go Dadeniego przy  ul. T rzec iego  m aja.

Kilku z m łodzieży, zapytyw anych  w tej sp ra
w ie przez rek to ra , wyjaśniło pow ód tego zaj- j 
ścia w ten sposób, że dem onstranc i chcieli 
s tan ąć  w  obronie polskości un iw ersy te tu  lw ow 
skiego, a to w obec zam ierzonego u tw orzen ia  
dw óch  now ych rusk ich  kaiedr.

W YSTAW A BOJKOTOW A W E L W O W IE  
W e Lwowie, w gm achu szkoły  rea lnej, o tw ar
ta  została  w ystaw a przem ysłu  krajow ego, m a
jąca na w idoku akc ję  bojkotow ą w yrobów  
pruskich. U rządzona w  sk rom nych  rozm iarach  
za.m uje ona je u n ą  dużą salę g im nastyczną, a 
bier. e w  niej udział 36 firm  krajow ych . Z es
taw iając najbardzie j u nas rozpow szechnione 
wyroby prusk ie z wyrobami krajow ego prze
mysłu, w ystaw a daje publiczności możność 
skontro low ania, jakie w yroby pruskie łatw o

W obec jasnego, a  ogólnego życzenia i wo
bec tego, że  życzenie to  m oże zapew nić te 
raz i na przyszłość dobro  naszego kraju, n ie 
w ahaliśm y się, nie zw ażając  na tych. którzy 
byli p rzeciw nego  zdania, prok lam ow ać na no
wo konstytucji, zarządziliśm y now e wybory i 
zw ołaliśm y n a  now o Izbę depu tow anych .

W skutek zm iany system u adm inistracji, o d 
daliśm y godność wielkiego w ezyra Kamilowi 
baszy.

Ale gdy rada  m inistrów  pod jego  przewod
nictwem zajmowała się p rzygotow aniem  no 
wych konstytucyjnych rządów , ks. Ferdynand 
bułgarski, łam iąc w inną naszem u państwu wier
ność, odwołał niezaw isłość Bulgarji., Potym 
A ustro  W ęgry zaw iadom iły  Fortę i  mocarst
wa, że postanow iły zaanek tow ać Bośnię, któ
rej prowizoryczną okupację powierzył im trak
ta t berliński.

Te dw a w ażne zdarzenia, k tó re  naruszyły 
praw o i istn iejące stosunki, w yw ołały nasze 
żyw e ubolewanie.

.. - - . . .  . — • - -------  W skutek tych  naruszeń  poleciliśm y naszej
zastąpić m ożna w yrobam i krajow ym i, daje i radzie  gau inetow ej zastosow anie- potrzebnych 
dalej m ożność p rzekonan ia  się, że w yroby • zarządzeń  celem  obrony  p r a w a .

W e w szystkim , co się. odnosi do tej kwe- 
stji i w e wszystkich innych spraw ach pragnie-

tej cerem onji pierw sze 
posiedzenie parlam entu  tureckiego zostało  zam 
knięte.

S y tuac ja na B ałkanach dotychczas jeszcze 
nie w yjaśniła się dostatecznie. W iadom ości z 
jednych źródeł donoszą o pokojow ych roko
waniach m iędzy T urcją i A u str ją , o gotow oś
ci A ustrji zap łacić odszkodow anie T urcji za 
Bośnię i H ercegow inę, z drugiej za ś strony  
dochodzą pogłoski o nieustannym  zbrojeniu  
się zain teresow anych  państw. Możliwym je s t. 
że układy i roKowania, ja k ie ,,.o b ec n ie  toczą 
się, m a ją  na celu zaciągnąć sp raw ę do w ios
ny. kiedy okaże się m ożliw ym ' ‘rozpocząć a k 
cję wojenną na szerszą skalę.
Rosja, jak  donoszą osta tn ie  w iadom ości, nie 
m a zam iaru  pozostać bezczynną w obec w y
padków  na B ałkanach. K oncentruje ona ener
gicznie wojska w południow ych, gubern iach  i 
s taw ia na stopie w ojennej flOtę czarnom orska. 
Jednocześnie rząd serbski o trzym ał od je d n e 
go z m ocarstw  ostrzeżen i", aby  m iał się  mi 
baczuości, gdyż A ustrja czyni przygotow aniu 
do nagłego napadu , bv za jąć  zn ienacka wa
żne pozycje nad granicą. T ru d n o  jeszcze obe
cnie rob ić przypuszczenia co do togo, jaki o b 
rót p rzyb io rą spraw y da B ałkanach, lecz przy- 
puszczam y, że najbliższa przyszłość o s ta te cz 
nie zdecyduje kwestję pokoju  czy w ojny.

Y)r<z>r)i]$<2L

krajow e co do jakości, w yrobom  prusk im  nie 
ustępują , a są  często tańsze od prusk ie1;. W  
ty ch  gałęziach, gdzie n iem a w yrobów  k ra jo 
w ych, w ystaw iono wyroby firm austry jack ich , 
czeskich, am erykańsk ich  i innych. P rzy  każ
dym  w yrobie krajow ym  jesi, ja k  wspom niano,
.w yrób  n iem iecki, w celu odróżnień   "  o u i w . i j . u H i i , . -  pOiiry- ■ n u u j c - i i  u i u u u o i w  t u  u i u

ty  krepą. N a śc ianach  m arki najb ard zie j  r o z - j spraw y p o li ty cz n e  będą  rozW iazar itrV  sposób

innych
m y pom ocy i poparc ia  parlam en tu .

P oniew aż stosunki naszego  państw a ze 
w ezystkicm i m ocarstw am i są w yborne , żywi 
my silną nadzieję, że p.-zy p oparć .U zaprzyj ż- 
nionvch m ocarstw  te nic załatw ioźp. t e z / z e  

M ,— «•........X . . .i.
pcw szecbnionych w vrobow  niem ieckich 

CHYBIONY ZAM YSŁ. W  ce lu  w ytw orze
nia w śród  ludności rusińskiej w  Cheim szczyź- 
m a sw ojskich zakonników , k tórzy  m ogliby sku
teczniej u trw alać  religję p raw osław ną śród lu
dności tej ziemi, synod p raw o sław n y  ufim do- 
w ał 6 k laszto rów , k tó rych  utrzym anie Icosz- 

I tu je  blizko 1 0 0 .0 0 0  rb. rocznie. J a k  się oka- 
j żuje z urzędowych danych , w ytw orzenie „swoj-
i sk ich11 zakonników  m e pow iodło się. W gub. Spodziew am y się też, że posłowie dołożą 
J siedleckiej w k laszm rze Jabłoczyńskim  w szys- wszelkich sił n a  zbadanie projektów ustaw  
I cy 20  zakonników  są pochodzenia rosy jsk ie -i w ypracow anych  przez rozm aite  departam en ty  
i go ; w  klasztorze żeńskim w W in  wie n a  170  (państw ow e, abv mogły być przedłożono do 
I zakonnić 147 pochodzi z gub. Grodzieńskiej.

16 z gub. rosyjskich i tylko 7 z Chełmszczyz-

RO SJA .

S k u tk i b o jk o tu  w  T urcji. Z Odesy do n o 
szą, iż eksport cukru  z Rosji na rynki w scho
dn ie tak  się w zm ógł w skutek bojkotu cukru  
austrjacko- węgierskiego, że P ółnocne T ow a
rzystw o żeglugi w Odesie u stanaw ia  sp e c ja l
ne kursy  parosta tków  do A leksandrji z od 
w iedzeniem  portów  tureckich. W  początkach 
g rudn ia  st.. st. odphuią p ierw sze statki.

A U S T R O - W E G i ł Ł
W flM Ł  Z kół. oficjalnych Yrp w oiają, ■/.<-

pogłóski o zbun tow an iu  się części rezerw slów  
czeskich należyo graniczyć do tego, że lezerw iści 
36 pułku piechoty podczas tran sp o rtu  do Bo
śni uskarżali się hałaśliw ie na złe pom ieszczo

ny. W  klasztorze żeńskim  w  Leśnej w pow  
K onstantynow skim  n i 20  i zakonnic ,. 133 po 
chodzi z gub. G rodzieńskiej, 59  z gub. wew
nętrznych  i tylko (3  z Chełm szczyzny. P odo- 

’ bny je st skład zakonników i zakonn ic  w kla
sz to rach  gub . Lubelskiej.

zadaw alający.
Żywo, pragniem y Uregulowania finansów , 

k tó re  tw orzą jedną  z najw ażniejszych sp raw , 01„  U3MU.m i 
aby ustalono rów now agę budżetu , aby p o m y ś l-! nie w w agonach , 
ność naszego państw a w zrastała , aby liczba j „W r. Allg. Z tg .“ donosi, że am b asad o r au - 
•szkoł się w zm ogła i aby zorganizow ano je  w j stro-w ęgierski w K onstan tynopolu , m arg rab ia  
d u ch u  pogłębienia wiedzy, sztuki i ro ln ic tw a, j Pallavieini, uczyni krok, który u n i -żliw f pod- 

P ragniem y w yposażenia i zreform ow ania i jęcie rokow ań m iędzy A ustro -W ęgram i a T u t-  
arm ji lądowej i siły m orsk ie j. | eją. M argr Pallavieini otrzym ał o t rząd u  n o 

w e instrukcje, k tóre, według gazety , dow o
dzą przychylności A ustrji w obec T urcji. tvm - 
bardziąj, że bo jkot austry jack ich  tow arów  tr .v a
dniej.

ap ro b a ty  sena tu . _ j B U L G A R JA .
Pr,tgnąo szczęścia i pom yślności naszego k r a - , R okow ania tu recko -bu lgarsk ie . Na posiedze- 

ju , otw ieram y dziś Izbę depu to w an y ch . Życzy- j n iu  zeb ran ia  m inister sp raw  zagran icznych , 
narodow i ^pomyślność . P ragn ien ie  nasze | P aprikow , mówił o położeniu na B ałkanach i 

konstytucyjnie je s t silne o stan ie  rokow ań z T u rc ją . Między innvmi
paw iedzid : Niezawisłości naszej nie będziem y 
okupyw ali, zaś w  w ypadkach, w których za 
szło rzeczyw iste naruszan ie  in teresów , d a n e

my
rządzenia państw em  

niezm ienne.
[Oklaski i okrzyki na cześć sułtana]
Oby Bogu podobało  się, by nasza Izba de-

U M M u w i e o i a

-l
kurczem , że aż  p rzysiadała  na progu  i p o zw ą i m aw iał się  chłop, a  chciw ie wciągał nozdrza- 
lala sw obodnie płynąć łzom  i tylko cicho i glę [m i zapach  czosnku, jaki się rozchodził c.d kieł- 
boko jęczała . ; basy, k tó rą  W aw rzonow n rozdziela ła  kozikiem.

W aw rzon w ciąż leżał, p rzew racał się z b o - ! —  W  wasze ręce , Rafale,
ku na bok, p rze tarł pięścią zaczerw ien ione o - j — Niech w am  będzie na zdrow ie,
czy i tak wzdychał, aż Bur^k przysunął się do j W ypił, sp lunął w bok, ob tarł rękaw em  u-
niego, skom lał cicho, drr.pał go łaj,ą po k o ż u - is ta  i nalew ał.
chu i kręcił ogonem ; w idząc, że gospodarz nie! —  Jag n a  naści i ty , co tam . napij s ię lrz v n -  
zw ruca uw agi, szedł do kom ina, siadał obok j kę.
M i.y s i i drzem ał, patrząc  się sean ię w d o g a- j Jag n a  odw róciła się nieco i w olno sączyła 
sa ;ące  węgielki. j wódkę, a  chłopi łam ali czerstwe bułki i jedli,

W reszcie przed sam ym  wieczorem  n a d je - i  p rzegryzając  k ie łb a s ą . ’ 
cha ł R -fa ł dw iem a ehudom i szkapiuam i, za- j —  Ńo, jeszcze po jed n y m , żeby na/u  się 
p rzągniętem i do ’ drabinistego wozu. ! dobrze jechało.

—  Niech będzie pochw alony! -— rzekł, w cho- j —  Pijcie z Bogiem.
dząc z ̂  ba tem  w  ręku  do izby. J —  Dziedzic sprzedał las na siam pańskie, to

—  Na wieki —  powiedziały W aw rzon, p o d - j  m y se choć z t»j uciechy w ypijm y okowitki! 
nosząc się z barłogu. W itajcie , kum ie, a j  Ażeby ci, cm rach u  zapow ietrzony, sm oły w pie 
Bóg w am  zapłać, żeście o nas nie zab aczy - [kle nie żałowali! — szepnął nienaw istn ie, spo- 
h- , , , • ...................  i g lądając przez okno ku sinym , zaledw ie m a-

—  I.,, ino p lusk tak i, że slipie ja że  za lew a , Jjaczą: vm kon tu rom  dw oru.
n a  d rogach  błoto po  sękle i taki ziąb, że go - i -— Ćo p raw d a , to p raw d a , a  dyć teraz to 
rzej praży , kiej w m rozy. (n aw et biczysko albo i kozicę trza "będzie ku-

—  No to  trzeba  p ak o w ać , aby  przed  n o - ‘pić - -  w estch n ą ł m arko tn ie . Kiej był las, to, 
cą  zdążyć do wsi. _ j chociaż się ta  i człek bujał ździobko, cboeia-

A  bogać że riior inaczej —  rzekł R afał, j żeście i wy pilnow ali nie zgorzy, a le  zaw żdy 
biczysko postawił w  kącie, ręce  ugrzal nad \ czy ch róstu , czy jaki g rab ik  a lb o 'so so n k ę  na 
b la c h ą  i, wyjąwszy garścią  z ogn ia  węgielek i po rządek  albo żerdkę do płotu, to się ta uści- 
czerwony, w sadził go zgasłej fajki, p rzy - bnęlo. I grzybek jaki człowiek zjadł, i jago- 
siadł nieco n a  skrzynce, jeszcze nie w yuiesio- j dów d/.ieci uzbierały na barszcz, a kiej n ie - 
nej. pod oknem  i pykał dym em  n a  izbę. jkiej jak iego  za jączka się g rzecznie przetrąciło , 

W aw rzynow a postaw iła na oknie wóukę, abo i d ru g ie .o  p taszka , a  teraz co! Ź le jest, 
kiełbasę i bułki. _ j widzi mi się, źle.

W aw rzon! napij się do R afała. , —  No, jeszcze p o ’jednym , po ostatn im ! B i-
-  0!... po co się m acie szk o d o w ać!- - w y- re k , m asz i ty kiełbasy, używ aj i ty , kiej twój

gospodarz po dw udziestu  latach m usi iść w 
św iat, na kum orne, używ aj, siroto! P ies zawył 
głucho, jakby  zrozum iał, a  Jag n a  w ybuchan ia  
płaczem , o p arta  się głow ą o okap kom ina i 
płakała spazm atycznie.

— I... raz kozio śm ierć, z czyjego w oza, tak 
zsiadaj i na pół m orza.

Pow iedział wolno Rafał, wytrzasną! popiół, 
fajkę sc h -w a ł za pw .uchę i wyszedł-

Zaczęli się zaraz p:iko-v.ć spiesznie, w y n o 
sili wszystko, co m ieli, przystępując progi c h a 
łupy puste j z głębokim  sm utkiem , nie p a trz ąc  
na siebie, me ro zm a w ia ją c . Kiedy już wszy
stko było go tow e i Rafał jioprzew iązyw ał wóz 
pow rósłam i, aby  się nic me stoczyło na ziemię. 
W aw rzon  w yprow adził krowę i założył jej no
wy postronek  n a  rogi.

—  Masz, Marysiu, prowadź! D ziew czyna o- 
tnliła się zapaska i posiła, ciągnąc za po stro 
nek , bo krow a się op iera ła  i, zw raca jąc  swój 
wielki łeb  ka  chałup ie , ryczała, jakby  p rzeczu 
w ając, że , t p row adzą na tu łaczkę

—  No, to  jedzifemy! -  zaw ołał Rafa!.
—  Zaraz, zaraz! ■— pow iedział W aw rzo n  

i w szedł po raz ostatni do izby, a za nim  wsu - 
uęia się Jagna; popatrzyli sm utnie, chodzili po 
kątach, r zgrzany wal i słom ę, og lądali się p o ,  
śc ianach , a w yjść im s :ę jakoś nie chciało , i 
przeciągali bezw iednie chw ilę rozstan ia się z j 
tem i śc ianam i. !

—  W aw rzon . jed iiem y , bo już mroczeje — I 
zawołał R afał przez oi;n ». j

— Jag n a , chodź ju ż , chodź. Co tam , pan  j 
Jezus nas n ie  opuści.

Wypro'A adail żonę i za trza sn ął drzwi z a s o -

[bą.
i — A to w im ię O jca i S yna i D ucha św ię
te g o  jedziem y! —  rzekł ponuro, zacisnął m o 
cniej pas na kożuchu , zaciął zęby i ruszyli. 
Ja g n a  wiodła na postronku m aciorę i p raw ie  
ryczała, płacząc. W awrzon szedł na osta tku , 
patrza ł ponuro  na stosy drzew , poobdziera- 
nyeh z kory, niby n a  trupy  nagie, zaścielają
ce pobojow isko, n a  kupy żółknących już ga
łęzi, na tysiące pieńków , co niby trzony ko
lum n zw alonych bieliły się tysiącam i po obu 
stronach  drogi, n a  głębokie doły pełne w ody 
i rdzawych el sosnoAveli. n a  śc eżynki wi
doczne te raz, '-'ijące się We wszystkich k ierun
kach, pozaw alane drzewami. Znał on to  w szy
stko dobrze , znał, jak  znal każdy rów, każdą 
suszkę każde prawie grubszo drzew o, każdy 
duchU ), co niby ulico przecinały las w kilku 
kierunkach. Dwadzieścia j.lt jjyj gajow ym  w 
tym  lesie. T u ta j pasa ł bydło za m łodu, tu ta j 
tylko żył, zrósł się niejako z tem i drzew am i, 
czuł nieśw iadom ie jakieś pow inow actw o z ty 
mi olbizym am i, co te ra /  leżały m artw e, bez 
koron , bez gnłęz bez życic, niby sm u tne  k a 
dłuby, po których dep tano . Nic znJogły lasu 
burze , m e zm ogły pioruny, k tó re  n ieraz biły 
W ńiego, nie zm ogły mrozy, od których nie
raz d rzew a pęk iły.

D okończenie nastąp i

*; Duc.ht, dukt droga leśna .
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odszkodowanie. Takie nasze stanowisko stwa
rza podstawę do porozumienia. Zbadawszy 
usposobienie w ^Konstantyn ipolu, wysłaliśmy 
tani na ży ■ euie Porty pułkownika Liapcze- 
wa. którego misja nie doprowadziła do osta
tecznego rezultatu. Wrócił o: i zdał sprawę 
że Turcja ,za sprawą bułgarską ma do za
łatwienia jeszcze szereg spraw politycznych, 
oraz, że rząd turecki nie był przygotowany na 
* ,a by osia e zr,e załatwienie kwestji miało na
stąpić natychmiast. Bulgarja przystała więc 
na zwł ikę w tym przekonaniu, że d j  poro
zumienia v, net dojdzie. Mówca może zapew
nić, że odszkodowanie za rzeczywiste narusze
nie interesów nie ubliża godności narodu, ani 
też nie nakłada na Bulgarję nieprzewidzianych 
ofiar.

—— »«c«BWEtrśsrww”*..

Od Redakcji.
W Numerze 2 „Polaka** z dnia 8-go 

Stycznia bież. r. umieszczona była 
odezwa do czytelników naszego pisma 
zatytułowana „od Redakcji**; odezwa tu 
została umieszczona w „Polaku-* bez 
wiedzy i upoważnienia mojego.

Zazimiars Warch iławski.

Korespon den cj e.
Szanowny Panie Redaktorze!

Racz zamieścić w łamach swego po
czytnego pisma tę parę slow od Polaków za
mieszkałych w Rio Grande.

Szkoła polska przy tow. Białego Orła, do 
niedawna jeszcze, z braku nauczyciela facho
wego, pędziła żywot suchotniczy. jak większość 
szkół w Brazylji. Rozumie się przez to samo 
nie mogła dać nauki systematycznej, a więc 
korzyść z niej nie była wielką.

Obecnie szkołę naszą od marca z. r. objął 
p. Matjan Zbrożek, który wszelkimi siłami dą
żył, by stworzyć szkołę z programem, na 
wzór szkól ludowych europejskich, co dzięki 
staraniom jego, zarządu i rodziców, po częś
ci zostało doprowadzone do skutku.

W niedzielę dnia 20 z. ro. odbył sią egza
min dzieci szkolnych w obecności zgromadzo
nych rodziców i członków tow.

Nągrody za dobre postępy w nauce rozda
ne zostały w następującym porządku:

Oddział II. — Eugenia Dziekaniak, Julcia 
Fałkowska, Stanisław Bogacki.

Oddział iii. -  Teuzja Bu kiszewska, Kazia 
Pawłiń.-ika, Józef Jałmużny.

Szkoła wieczorna. — Marta Lipiar.ska, Re
gina Siots, Janek Różycki.

Reszta dzieci dostała książki w upominku 
i dla zachęty do dalszej nauki.

Jednocześnie składamy publicznie podzięko
wanie naszemu członkowi honorowemu, p. 
Stanisławowi Trauczyńskiemu, za łaskawie o- 
fiarowane 50 miir. na rzecz towarzystwa.

Z poważaniem
Zarząd.

K WsmN H

Pariquerassu— S ta n  Sao Paulo
i)n . i 2 Grudnia 1908 r.

Szanowna jRedakcjo t

Cmję się w obowiązku zakomunikować Sz. 
Redakcji niektóre wiadomości, tyczące się na- 
8'fij kolonji: Koloniści tutejsi pracując przy 
roli, nie posługują się wcale pługiem, którego 
z powodu warunków przyrodzonych zastępuje 
skutecznie cgk-ń. K donja Pariquerassu obejmu
je  889 lotów ziemi, z których 4-81 są zajęte 
przeważnie przez polaków z zaboru austryjac- 
viego, w części zaś przez wiochów. Niektórzy 
 ̂ kolonistów polaków posiadają po 5 i 7 lo- 

. w ziemi (wszystkie wypłacone), jak również 
n„ w  l0S>i,teSó P'» 12 sztuk, tak że względ- 

m / v Y 0byt na niiszei kolonji daje —  
032, tutej-zy ziemię sprz

K AMPIN A i  stycznia 1909.

Bo paru przedwstępnych zebraniach i poga
dankach w budynku „Tow. Szkoły Ludowej w 
Brazylji** na Kampime, koloniści postanowili 
założyć towarzystwo i rozpocząć nowe życie.

Na Nowy Rok zebrało się około dwadz eścia 
osób i po przedstawieniu i wyjaśnieniu usta
wy przez jednego z członków, takowa z ma- 
łerni dopełnieniami została przyjętą przez o- 
becnyeh.

Towarzystwo założono pod nazwą „Świt“ a 
ćel jego i niektóre z ważniejszych punktów 
przytaczam w całości:

2. „Głównym celem towarzystwa „ Ś w it1' 
jest szerzenie pomiędzy sobą > uspółbiaćmi 
oświaty, kultury i życia towarzyskiego; wyra
bianie w sobie samodzielności i solidarności 
społecznej, oraz praca nad wyzwoleniem du
cha.

8. Dli dopięcia wyżej wymienionego celu, 
towarzystwo stawia sobie za obowiązek zało
żenie biblioteki, czytelni .urządzania nauki czy
tania, pisania i rachunków dla dorosłych; od
czytów, pogadanek i wieców dla ogółu; popie
rania szkół i innych oświatowo-kulturalnych 
instytucji polskich, już to istniejących lub ma
jących dopiero powstać; zachęcać polaków z 
innych kolonji, żeby się łączyli w podobne 
towarzystwa i pomagać im przy zakładaniu 
lakowych.

4, Szerzenie pomiędzy kolonistami idei współ- 
dzielczości, t. j. zakładania spółek rolniczych, 
spożywczych, kas oszczędnościowo -pożyczko
wych, młynów i tartaków gromadzkich, sze
rzenia myśli i zachęcanie, żeby i wiele innych 
przedsięwzięć starali sic podejmować zbiorowo.

9. Członkiem tow. „Świt** może być każdy 
polak bez różnicy przekonań rehgijnych i 
społecznych.

12. Nie mogą być czynnymi członkami to
warzystwa, osoby podległe władzom, które krę
pują samodzielność ich myśli i czynów.

18. Nałogowym pijakom i ludziom wystę
pnym wstęp do towarzystwa wzbroń ony,

16- Wszelkie nieporozumienia pomiędzy 
członkami załatwia się przez sędziów, wybra
nych przez członków z grona osób należących 
do towarzystwa.“

Do towarzystwa przystąpiło jedenastu oby
wateli. Zarząd stanowią: Franciszek Furman, 
Wł _ Furman, Michał Sekuła. Franciszek Woj
towicz i Jaicób Jantas.

Pod koniec zebrania jeden z członków 
przemówił do stowarzyszonych mmej więcej 
w te słowa: „Jak świt rozprasza ciemności i 
zapowiada rychły koniec nocy, a początek 
dnia, początek światła, które budzi wszystko 
do życia i jest przyczyną rozwoju wszystkiego, 
zaczynając od roślinki i robaczka, a kończąc 
na człowieku, tak również i my obvwatele-po- 
lacy, zebrani tutaj na ziemi par suskiej, po
winniśmy się starać, żeby wszystkie jeunostki 
zespoliły się i pracowały nad wspólnym roz
wojem, nad zlaniem się w jedną potężną ca
łość. Słowem powinniśmy dążyć, żeby te o 
gnilci tu i ówdzie ukazujące się. ten świt, roz
lał się w potężne światło. Podajmy sobie brat
nie dłon>e i pracujmy społem naa sobą i inny
mi, szerząc zamiłowanie do nauki, czytania 
książek i gazet, pracując nad wyzwoleniem  
się z pod uTpływu czynników, tamujących 
rozwój.**

Członkowie twa.  „Wzajemnej Oświaty** z 
Guażuwiry. którzy byli obecni przy założeniu j 
towarzystwa, w krótkich słowach powinszo-l 
wali i życzyli rozwoju stowarzyszonym, ostrze-1 

gając zarazem, żeby nie zrażały ich przeci
wności, których im otoczenie szczędzić nie bę
dzie, bo zawsze światło z cienm uścą walczyć 
musi, lecz przeciwnie jeszcze bardziej rozpa
lały do pracy nad szerzeniem tej iskry Bożej, 
której imię Oświata.

Obywatelom z Guażuwiry, którzy w dzień 
założenia naszego tow. ..Świt,** nie zważając 
na trudy, przybvli w celu powinszowania nam 
i dodania otuchy do pracy, na tern miejscu 
składamy serdeczne podziękowanie.

M. Sekuła.

stawicieia.
Dr. Doria, jeden z głównych działa

czy, dawnej opozycji, który nie zgodził 
się na ugodę z pikapauami i nie przy
stęp ił do koligacji stanął na czele da
wnego taaragackiego stronnictwa i wy
dał odezwę wzywającą do dalszej nie
zależnej walki. Dr. Doria występuje ja
ko kandydat na deputowanego federal
nego.

Wybory odbędą się dnia 30 Stycznia.

LISTY WYBORCÓW są sporządza
ne w miesiącu Styczniu.

Przypominamy że obowiązkiem każ
dego Polaka umiejącego czytać i pisać 
jest zapisanie się na wyborcę.

Jeśli nie będziemy z lego prawa k o
rzystać to nic dziwnego że rządzić bę
dą nami obcy i tak, jak to im jest wy
godniej.

Urząd sporządzający listy wyborców 
(Comissao do alistamento) działa w każ
dym municypjutn: wszelkie papiery po
trzebne do zapisania się na wyborcę 
wolne są od stempla i wszelkiej opłaty.

Pamiętajmy, że mieszkając, w Brazy
lji, bez względu na to czy jesteśmy wy
borcami czy nie, ponosimy obowiązki i 
2e zapisując się na wyborcę nabywamy 
tylko prawa do rządzenia swoim losem 
i swoimi interesami.

NOWA KOLONJA. Rząd federalny 
zamierza utworzyć z ziem kupionych od 
p. Zacarias de Paulo Xawier nową ko- 
lonję o objętości mogącej pomieścić 700  
rodzin kolonistów.

Ziemie nowej kolonji, która będzie 
nazwana z rozporządzenia ministra prze
mysłu, Candido Abreu, położone są po
między kolo'ują Rio Claro, a linją ko
lejową S. Paulo-Rio Grande i rzeką Igua- 
ssu.

Ziemie pod wymienioną kolonję zo
stały nabyte po cenie 10 milr. za he
ktar.

w
10

się zau- 
zedaje po

mii'.Ysiń -rS‘ za hektar grunta przeważnie 
ró w  z,, 1 vvYs°ko P' łożone, bagien ó moeza- 
L w . i ie {awa 1 r5’ż rośnie tu

te produktu najlepszy dają nam 
zyt .\, zresztą proc nszeuicy i żyta wszelkie in- 
ne rosimy rosną tu (JqskoI)ale.

l ,a -o onj, na ẑt-j znajduje się 9 wend, z 
których leuim jest ■ innością polaka i młyn 
parowy do ezyszcv .,,a ryża i k Mamy 
nauzieję, z e "  kto* , a czasje dobrobyt naszej 
kolonji zwię <• :,<Jyż rząi rozpoczął bu
dowę dróg i niostow na wszystkich lmjaeh, 
przy robotach tyci, cnją przeważnie polncy, 
przybyli jako l mm- i ; Ujcj z Europy; zarabiają 
2S5 .o dziennie. 1 J ł

Każdy chcący o ... y n;( naszej kolonji, mu
si zgóry zapłacić • ■:>> iowl lo o  nrlrejsów, bez 
względu na to, ez < , będzie stary kolonista, 
mb imu.-igrant.

Więcej już niemaiu Co* pisać, 
ko życzenia Sz. Fi= . . .
wo

nasyłam tyi-
■ . akcji jaknajszerszego roz-

1 - aszego pisma i 'pc zostaję
z usza:i baniem

Adam Patkowski.

XKOJCX&
POLITYKA PA R A Ń SK A . P artja  Re-

publikańska-Federalna w osobie tych jej 
przedstawicieli, którzy nie przystąpili do 
tak zwanej Koligacji pracuje nad wzmo
cnieniem swoich szeregów; w ostatnich 
czasach powróciło w szeregi tego stron
nictwa bardzo wielu skoligowanych, któ
rzy się przekonali, że ugoda przyniosła 
li tylko korzyść maragatom.

Kandydatami partji republikańsko-fe- 
deralnej na senatora jest dr. Leoticio 
Correia, na deputowanego dr. Randolpho 
Serzedelio. Ten ostatni zaszczytnie jes! 
znany w Paranie jako niezmordowany 
działacz polityczny i jako człowiek na 
którego wszyscy poszkodowani i skrzyw
dzeni zawsze liczyć mogli. Dr. Serze- 
dello jest jednym z tych rzadkich po
lityków, którzy bezinteresownie bronili 
spraw ludu nie szukając w polityce ża
dnych osobistych korzyści; możemy go 
szczerze naszym przyjaciołom polecić j 
jako zupełnie godnego zaufania przęd-1

Z RIO NEGRO. Zarząd miejski od 
paru lat nosił się z projektem oświetle
nia miasta za pomocą elektryczności, 
ale dopiero w tym roku rozpoczęto od
nośne prace. Przy rzece S. Lourenęo w 
odległości 9 kilometrów od Rio Negro 
ma być ustawiona elektryczna maszy
na. która jednocześnie miała oświecać i 
villę S. Lourenęo. Przy rozpoczętych ro
botach pracują wyłącznie polacy.

W wigilję Nowego Roku kilku robo
tników powracając z roboty do miasta 
zaszło do przydrożnej wendy i tam się 
zaczęli obficie raczyć kaszasem, przy 
ozem, w miarę nadużywania trunków i 
humory zaczęły się poprawiać, w na
stępstwie czego wychodząc z wendy je
den z robotników Maciej Zaleski, strze
lił na wiwat z pistoletu tak nieszczę
śliwie, że cały nabój w pakował w to
warzysza swego Wincentego Landowskie
go i położył go trupem na miejscu.

GRAD. Dnia 25 z. m. o godz. 4 po po
łudniu na kolonji Rio Claro spadł z de
szczem grad niebywałej wielkości, mia
nowicie kulki gradowe według doniesień, 
dosięgały wielkości kurzych jaj. Szkody 
wyrządzone są dosyć znaczne, miejsca
mi fiżon i kukurydza zostały zniszczo
ne doszczętnie.

Na szczęście chmura gradowa prze
chodząc zajęła tylko część uprawnych 
pól należących do kolonji Rio Claro, tak
że większa część kolonji nie ucierpiała 
prawie zupełnie.

AWANTURA. Robotnicy kolejowi ze 
stanu Malto Grosso, którzy przybyli 
okrętem Lloydu brazylijskiego do Pa- 
ranagua dla prac portowych w Porto 
de Agua, podnieśli bunt i powrócili na 
okręt; przyczyn spowodowawszych zabu
rzenie na razie niewiadomo, prawdopo
dobnie niezadowolenie z warunków pra
cy. Między robotnikami wynikły bójki, 
gdyż niektórzy z nich chcieli wyruszyć 
do miejsca robót; parę osób zostało w 
walce zranionych. Do Porto de Agua 
wysłano silny, oddział policji.

| pedagogicznym i dziennikarskim w Kró- 
i lestwie i Galicji przybyła na dłuższy 
! pobyt do Parany. Społeczeństwo nasze 
tu w Brazylji zyskuje w osobie pani Ja- 
hołkowskiej dzielną i oddaną sprawie 
oświaty i uświadomienia ludu pracowni- 
czkę.

Witamy nową towarzyszkę pracy ży
cząc by jej działalność wydała stokro
tne owoce.

OSOBISTE. W ubiegłym tygodniu po- 
i wrócił z podróży do Rio de^Janeiro re
daktor naszego pisma p. Kazimierz War- 
chałowski dokąd jeździł na spotkanie 
żony powracającej z Europy.

POWRÓCIŁA z  Europy p. doktorowa 
Halina Kossobudzka z S. Mateusza. Wi
tamy.

PRZYBYŁY do Parany p.p. Edyła 
Wasilewska i Antonina Jenicz.

OTRZYMALIŚMY od hotelu Dolskie
go w Kurytybie kilkanaście ozdobnych 
notesików i oci sklepu spółkowego „Unia“ 
kalendarz ścienny. Za upominki te u- 
przejmie dziękujemy.

WSZYSTKIM naszym przyjaciołom, 
którzy nadesłali nam życzenia noworo
czne, składamy serdeczne podziękowa
nie.

Redakcja.

Od administracji.
W N. 52 „Polaka**, w dziale „Od Admini- 

,«tracji“ przez omyłkę ogłoszono w rubryce 
płacących za 1908 rok, zamiast Jan Zawadz
ki— Wojciech Twardowski, co niniejszym pros
tujemy .

^  derive

P . fa n o m  Kuboskrem u .— Pieniądze otrzy
maliśmy. Co zaś do szakru to zawiadomiliśmy 
właściciela, aby osobiśćie z panem się poro
zumiał.

P. banowi fh rońsktem u.— Pieniądze otrzy
maliśmy. Za jednanie prenumeratorów uprzej
mie dziękujemy. Kalendarze posiadamy obecnie 
wyłącznie tylko dla prenumeratorów, tak że 
nie możemy sprzedawać. Po otrzymaniu św ie
żego transportu, wyszlomy panu niezwłocznie.

7°. K aro lo w i Leśniew skiem u . —Pieniądze 
na prenumeratę w kwocie 7 pezów otrzyma
liśmy. Należy się nam jeszcze 6 2 0 rs. czyli pól 
peza. Adres zmieniliśmy stosownie do żąda
nia.

P  Józefowi Rogow skiem u .—Żądane książki 
w y sy łam y , oprócz podręcznika do pisania li
stów którego nie posiadamy. Pozostaje u nas 
3 $200  do dyspozycji pańskiej.

P. Wac\awowi Błażejewskiem u.— Biblję w y -  
sełamy, cena której w sprzedarzy jest 3$500 rs. 
Należy się więc od pana jeszcze 285C0 rs.

p . W incentem u Przybyłowiczowi.— Za nie 
w ysłan ie  kalendarza w przeszłym roku uprzej
mie przepraszamy i obecnie wysełamy z tego 
p o w o d u , pod pańskim adresem dwa kalenda
rze Marjański i „Katolik**.

Two. Bia\. Or\a w R io  G rande . — Reszla 
zamówionych książek wysłaną została da. 9 Gru
dnia.— Rachunek jednocześnie wysełamy.

P. J. Szafrańskiem u .— Prosimy o zakom u
nikowanie jaki dykcjonarjusz pan żąda, a n iez
włocznie takowy wyszlemy,

P. Janowi Zaw adzkiem u .— Za omyłkę prze
praszamy którą prostujemy w niniejszym nu
merze. Za wiadomości z kolonji uprzejmie dzię
kujemy.

T-WO SZKOŁY LUDOWEJ W BRAZYLJI.

W niedzielę dn. 17 stycznia o godz. 4-ej 
po południu w lokalu redakcji „Polaka** odbę
dzie się posiedzenie zarządu.

ł K A W  A * . G L Ó B O  *

Najlepszą i najkorzystniejszą kawę poleca
my Sz. publiczności.

Zwracamy uwagę kupujących, że wprowa
dziliśmy dla swych klientów kupony.

Kupujący 1 kilo kawy otrzymuje 1 kup^ń.-
Kupujący 5 kiło po cenach hurtowych, otrzy

muje 2 kupony.
Kto przedstawi 10 kuponów, otrzyma dar

mo kilo doskonałej kawy 
F o rtu n a to  P a iv a  & Cia.

Praęa Tiradentes.
PANI JADWIGA JAHOŁKOWSKA. 

Znana i zasłużona działaczka na polu'^®^3
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Jeżeli chcecie ażeby dzieci W asze chowały się zdrowo i nie zapadały  n a  przewlekłe choroby żołądkow i

używajcie znaną  na całym świecie

Mączkę mleczn

Farinha Lactea Nestle
Odżywka to najodpow iedniejsza i na jtań sza  dla dziatek waszych.

W yrabia  się w Vercy (w Szwajcarji) z najlepszego mleka krów alpejskich.

Otrzym ujem y bezpośrednio  częste i niewielkie przesyłki, ażeby nasi konsum enci mogli być pewnymi, że produkt jest Z a W S Z e  

Do nabycia  we wszystkich większych sklepach.
A G E N C I  D L A  P A R A N Y :

Yelo & Matteucci
Curitya.

świeży.

Za w ire  pcwinn 'ście mieć w swym domu.

ca w & 3  i to y n i e  p o d r a b i a n y

: ■ z s g u ttm tsg i& B S srs s its ir zm E e m a m rzm

Środek niezawodny przeciw chorobom  żołądka i kiszek.

ą  >  ą w  - |  ® ^  przeciw chorobom  zaraźliwym: febrze, tyfusowi ospie, febrze żółtej, i wogóle cho-
”*■ rubom gorączkowym.

m r s . v'-■cd̂ K -^3-9

t ete?■*a

L L O Y D

Koninklijke H cllandsche Lloyd

K R Ó L E W S K I  H O L E N D E R S K I

Nowe tow arzystw o okrętowe holendersk ie  sub w en c jo n o w an e  przez 
rząd holenderski.

Statki, odchodzące  do Europy: 

Amstełland —  26 Stycznia

Zaan land  . —  23 Lutego

W spaniały sta tek  holenderski

1 tlł 1 a  i i  'ii
9.000 tonn, oświetlony elektrycznością, odejdzie z Santos 
22 Grudnia

przez Rio de Janeiro . y
y :: *’ Leixoes, ' . .

' ' u Lizbonę,
Vigo,

Dunkierkę,
’ ' ' v do Am slerdam .u

NaŁ stdtku tynl pasażerowie 3-ej klasy o trzym ają w ino  dw a  raży 
dziennie; kuchnia  por tugalska.

Statk i tego towarzystwa posiadają specja lne wygody dla pasażerów  
3-ej klasy, porządne stoły, oddzielne sale jada lne ,  kąpiel, w o d ę  och ła 
dzaną i t, di; kajuty o 2 -c h  i 4-ch łóżkach.

CENY PRZEJAZDU
Do Lizbony i Leixoes —  Rs. 68&000
Do Vigo —  —  —  Rs. 73$000 ,v , . . . .
Do Dunkierki -  -  Rs. 731000  ? “
Do A m sterdam u —  Rs. 73$000

Oddzielne kajuty na  4 osoby, do A m ste rdam u —  100&000 
od osoby (wkluczając opłatę  na rzecz rządu),

4 -

Agenci główni dla Brazylji:
FRATELLI MARTINELL1 i Co. Rio de Jan e iro —p a n 
to s— Sao Paulo

S u b - A g e n c i  d l a  P a r a n y :
Velo &. Matteucci— K u r/ tv b a ,  ul. Marechal Deodoro 32.

! ! ! W ażne dla koonistów ! ! !

5B cl. a  J  e
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Naczynia kuchenne

Maszyny do szycia 
Lampy

Szyby szklane 
Materje 

Narzędzia rolnicze 
Meble i t .  d.

l a m e  i 2 2
1 3  o n  i  ł  J . Ł Ł 3 C 1  € l .  . 8  o  W

H. A. PETERS
^  ^  '  y b i e

Ul. Jose  Bonifacio 21.
Nabyw a, skóry, wosk, rogi i włosień.

v §; ■ 4 i ‘

<12 o  J  x&.a- -TV®, tu t i i i t  d o
JP*ensóê  i tall c l .

K asa  pensji dożywotnych, opa r ta  na wzajemności.

PIERW SZY ZAKŁAD MIĘDZYNARODOWY UBEZPIECZEŃ, 
Z A Ł O Ż O N Y  W E. 1 9 0 3 .

Upoważniony do  działalności w całej Brazylji dekretami r,r. 6 9 0 0  i n. 6933 , zd n .  
30 Kwietnia r. 1 9 0 8 ,  z kaucją  2^0  kon tów , złożoną w Skarbie Związkowym Re' 

publiki, a  odpow iada jącą  kapitałowi zakładowem u jednego m iljona milrejśów.
Siedziba Towarzystwa SAO PAULO, ru a  11 da Agosto, j .  j .

<8
v:

j3

Zakład filjaluy w  RIO D E JANEIRO, P ra ęa  T iraden tes  48 (S o b rad o j ,
Kapitał dotychczas złożony wynosi dziewięć miljonów.

Liczba c z ł o n k ó w  22.350.
K a p i t a ł  n i e r u c h o m y  w d o b r a c h  l e ż ą c y c h  655 .000  

g  Wszelkie czynnośc i T -w a odbyw ają  się pod nadzorem  rządowym , [dekret n. 4.34] 
jpT K ażdy człowiek mężczyzna, kobieta, czy dziecko może wpisać sfę lub zostać wpisanym 

w celu o trzym ania  po 10 lub 20 la tach pensji dożywotniej. Dla o trzym ania  tej pensji 
po 20 la tach  w ysta rcza  w płacać miesięcznie po IgóCO, :1, dla o trzym ania  jej po 10 
latach należy w płacać  5$000 miesięcznie. P ensja  będzie wypłacaną co kw arta ł ,  po 
up ływ ie  1 0  lub 2 0  lat w jakim kolwiek miejscu Inb części świata, gdzie osoby m a ją c e  
do niej p raw o, zna jdow ać się będą.

Przyjmuje wpisy na  listę c z ło n fó v  i udziela wszelkich informacji 
Agent główny Konks Jun io r  e C-ie 15 de Novem bro No. 3881' , .

P o s z u k u j e  się ajentów Polaków
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